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C e n a  kwartalnie: Dla Krakowa *ĄZ\ p .

M iesięcznie Z ip .  5 
Na pocztach Z ir .  3 xr. 3 6 ; doliczyw szy  
do  tego 4 i  x r - k- 111' P°6ier.ine przez
urzeda pocztowe, o g ó ł  p r z e d p ła ty  w y ­

nosi 4 Z ir .  2o xr.
N u m e r  p o je d y n c z y  g roszv  8 .

Do niesienia po groszy 6 od w iersza.
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1849.
Prenumeratą przyjmują U rzędy  poczto­
we krajowe i zagraniczne. — W  Krakir- 
wie główna expedvcva w Księgarni D. 

E .  Friedleina. 
y ry cho dz i  oprócz Niedziel i świąt, 

loio Redakeyi przy ulicy Szczepań­
skiej A. 3y4 . L isty  niefrankowane nie 

przyjmują się.

DZIENNIK
P O ŚW IĘ C O N Y  POLITYCE K R A J O W E J  I Z A G R A N IC Z N E J

o r a z

Ultirtomościom fiterttclum , Eol»tc;i)m t J)r;cmt)efcutnjm,

Kraków dnia 12 Stycznia— Piątek.

Kraków dnia 11 Stycznia.

0  sposobach zastąpienia ręcznej pańszczyzny
przez JULIANA JA RA CZEW SK JEG O .

P o z n a ń  i 8 4 9  r.
W  numerze 4 C zasu  podaliśmy pierwsze  

liwagi z. [towodu broszury pana Jaraczewskie-  
go  , dziś przedstaw im część jej praktyczną. 
Nim autor onej przyszedł do urządzenia gospo­

darstwa sw ego w sposób który dlati wydał lak 

pomyślne skutki i który zaleca właścicielom  

galicyjskim, używał wielu in n ych , ale każdy
1 nieb miał jedne lub drugie niedogodności.

\>o zniesieniu pańszczyzny w W .  X . Poznati- 
skiem, nie było  tuk trudno dziedzicom zastą­
pić zaprzęgi b y d e ln e , bo te już w części po­
siadali; mieli sw e  pługi, fornalki, przekonawszy  
się iż z a c ią g ie m  niepodobna było dobrze obra­
biać roli ; ale daleko trudniej było  o robotni­
ków ręcznycHTRozniailemi w ięc sposobami od- 

ywano takie prace, a m ianow icie: I) Parob­
kami nieżonatymi, którzy stół dworski i za­
sługi pieniędzmi dostawali; 2) Parobkami żo­
natymi, którzy ordynaiwę w zbożu i zasługi  

gotowemi pieniędzmi dostawali ; 3) Komorni­

kam i, dostającymi kopczyznę w snopie lub or- 
dvnaryę w ziarnie; oprócz tego o g ró d , mie­
szkanie i utrzymanie krowy, za co slosoyvnie 
do ugody, po kilka dni odrabiają d w o r o w i: 4j 
Żniwa odbywają się też ludźmi dziennie albo od 
zagonu zgodzonym i; 6) iMałdernicy czyli drasz-

ki, są to ludzie podejmujący się młóceniu zbo 

ża, dostając wynagrodzenia od !3go  do 2 Igo 
yyymlóconcgo ziarna ; czasem też god/.ą się za 
golową zapłatę od yvymloconego korca.

W szystkie  powyższe urządzenia mają tę nie­
korzyść, iż robotnik nie będąc zainteresowa­
nym w robocie inaczej jak przez zapłatę od 
dnia, (yyyjąyyszy młócenie) potrzebuje nadzoru 
lub byle jak pozbywa się roboty- Strata w ięc  
ztąd dla dziedzica jest  wielka. \ /

P. Jaraczewski chcąc temu zaradzić, po­
stanowił większą część robót opłacać yv natu­
rze, w płodach, przez ustąpienie części ugodo­
wej na rzecz robotników. Tym sposobem  za­
interesowawszy robotnika spójką w korzyściach, 
otrzymał ludzi pilniejszych, robotę lepszą i pro­
d u k c je  znaczniejsze. Zawarł on kontrakt na­
s t ę p n y  z j e d n y m  w ie śn iac zy m  p r z e d s i ę b i o r c ą ,  
wraz z d z ie w ię c iu  p rz e z e ń  d o b r a n y m i  r o b o tn i ­
kami: a) Przedsiębiorca z dobranymi do sie­
bie ludźmi, podczas żniw p osiecze ,  w snopki 
powiąże i w kopy ustawi domaniulne zboże ja­

kiego bądź gatunku. To zboże zwiezie, w sto­
dołach w warstwy ułoży, w miarę potrzeby 

w ym łóci,  wyczyści i na szpichlerz odn ies ie ;  b) 
Siano i koniczynę za odebraną dyspozycją  po­
siecze ; c) Przez dworskich ralai,  podczas sie­
wów w yorane pszenice (wodnicej w yrzuci, wy­
gładzi i zdatnemi do odpływu wody uczyni.  
Również row y w ościennem polu odnowi.

PRZEG LĄ D  P O L IT Y C Z N Y .
F e n i x  roku 18 j 8 skończył swój zawód i pogrzeb! 

się, u aj prozaicznie) , w swoich popiołach ! —  Ileż to 
krążyło o nim przepowiedni] tyle obiecywał,  tuk mało 
d o t r z y m a ł ;  tyle zaczą ł ,  a „jc p raw ie nie skończył,  
lub sk o ń c z y ł—-nikczemnie. Poszaleją kiedyś dzicjopi- 
sowie z tego nawału zdarzeń , któ rych pasma snujące 
się w jednej i lej samej chwili na tysiącu kołowrotach, 
niewiem jak rozplączą i w jakie ramy osadzą. Ludwik 
Blanc w dziesięcioletniej swojej historyi nie zamknął 

tyle w ypadków , ile »>ę w dziesięciu miesiącach u p ły .  
uionego roku mieści i a wy pad ki to nie lada ! każdy 
z nich wzięty pojedynkiem w normalnym czasie, b y łb y  
w y w o ła ł  grad not dyplomatycznych , i p r z y w i ó d ł  do sku­

tku choc parękongressów ; gdy dz.siaj. każde zdarzenie 
zobojętnia się nowym, niespodziewańsz t m wypadkiem.- 
Nie zapuścimy się więc w ten dedal powstań , detro- 
nizacyj , sejmów, d epu lac y j ,  bombardowań , nioideistw 
sztyletowych, morderstw urzędowych, bojow tasowych 
i bojów społecznych, bankructw i konfiskat, szumnych 
mów i nikczemnych czynów —  ramy nasze zaszczupie ,  
tomy na to czekają —  leuilleton, to listek oderwany 
x  drzewa, powiew go u n o s i ,  więc nie wytrzyma takie­
go ogromu. Nieobciażając go tedy wagą polity ki i lekkie, 
uii zarysy starajmy się schwycić wydarzenia przed- 

chwilowe.

VY ogóle ostatniemi czasy w swiecie politycznym nic 
takiego nic zaszło coby działa ło  bardzo na nerwy, i 
gdyby nie krwawe i kanibalskic sceny w W ęgrzech ,  
które trącą zapachem trupim romansów Eugeniusza Sue, 
zdaw ałoby  się że wracają nam chwile idylliczne. C zwa- 
łu jąca  hislorya świata ściąga cugle i zaczyna tchu na­
bierać, jak t e n ,  co pędząc na oślep, u jrzy  przed sobą 
krzyżową drogę i myśli którą ma obrad aby go do celu 
zawiodła . Na nieszczęście, dotąd nie wytropiono jeszcze 
prawego gościńca ; rządy i ludy, jak zające do lasu, u- 
bitą biegają ścieżką. Na naszym sejmie w Kromicryżu 
przystąpiono nareszcie do odczytania pra w zasadniczych. 
Do i 5 Mar a ina stanąć ów ginach konsty tucy jny , pod któ­
rego dachem skupią się Indy raku/kie. Cieszmy się! ale 
uszy po sobie, i ręce przy sobie! a raczej ręce przy 
kieszeniach; 80 milionów nowego dlużku porządnie w y ­
suszy worki. Nasi polscy deputowani opierali się temu 
bardzo w ym o w n ie ; szkoda wielka że expens pięknych 
frazesów, nie zastąpiła expensy grosza publicznego. Sejm 
tedy większością zawetował mihony: żeby to niemi mo­
żna było okupie inne konccssye, jużby pó ł biedy. Ale 
gdzietani! minister Stadion wystąpił przeciw bardzo d r a ­
żliwemu wyrażeniu o w szechw ładztw ie lu d u , obstając 
przy  w ładzy  z bożej łaski. Dziwna subtelność! jakby  
to wszelka władza , skoro ją naród przyjmie i szanuje 
nic b y ła  z bożej łaski, czy to objawi się w postaci sę­

Za te wymienione i dopełnione obowiązki 
d o sta n ie : a) za sprzątnione i m ym łócon e  zbo­
że część V» czyli l2V,°/o * jakiegobądź gatunku; 
b) za każdą posieczoną morgę łąki lub koniczy­
ny, pięć czeskich , czyli jed en  złoty polski (o- 
kolo  1 5 grajcarów) wynagrodzenia; c) od k o ­
niczyny na nasienie przeznaczonej, za posiecze-  
nie, w łożenie  na fury, w stodole z łożenie, wy-  
m łócenie  i ziarna o czy szczen ie ,  tegóż ziarna 
część 7 <0 czyli IQ°/o dostanie. W  czasie gdy  
na wiosnę łąki się równają i rozrzucają kreto-  
w inv, winien z przeznaczonymi dworskimi do  

tego ludźmi, d .icsięć  posyłać robotnic; również  
d op ran ia  i strzyżenia ow iec 1 0  n t ę z c z y z n  i ty­

leż kobiet posyłać będzie.
Za to przddsiębiorca i !)ciu towarzyszy do­

staną: a) Dziesięć pomieszkali w dominialnych  
budynkach, z których od jednego 5 złp . !) 
gr. podatku podymnego o p ła ca /  b) Jed n ę  mor­
gę  ogrodu ; c) Tyleż łąki ; z/j Pastwisko dla 
dwóch krów ; e) wolność zbierania drzewa w 
dzień gajowy. Z 1 co powinności gminne i zw yż 

w yłożone bezpłatnie wypełnią.

Przy biciu w sążnie drzewa, takowe pospu- 

szczają i porozłupują, w sążnie ułożą, a to za 
wynagrodzeniem I z ip . od sążnia; za ułożenie  
zaś gałęzi w ktipv, przy każdym sążniu dosta­
ną 6 gr. pols. dopłaty. Gdy dominium do ja ­
kiej nieprzewidzianej pracy ludzi potrzebować  
będzie, przedsiębiorca obowiązuje się ich do-

dziów i z r a e l s k i c h ,  cz_v konsulów rzymskich, czy cesa­
rzy , króli, czy prezydentów, czy Dożów, czy kacyków? 
Nie wiemy co sejm zrobi, ale jeżeli nie zada fałszu w ła ­
s n e m u  istnieniu, to go pewnie poszlą 7. kwitkiem. Zdaje 
się że powo lżenie wojsk aoslryackich w W ęgrzech  ma 
się w stosunku odwrotnym do swobód konsty tucy jnych . 
Z ła  rachuba! wolność, smaczna potrawa, kio się na niej 
zaprawi, nie przesianie na lada czćm. Olóż, eo do M a­
dziarów: przyznać trzeba, choć to przykro potrącać na­
ród co p ad a ,  że ich nie możemy umieścić w konslcl- 
laeyi bohatyrów. Klóżby tę teatralną bójkę siniał po­

równać z naszem p o w s t a n i e m w <8 3 i roku? W iemy prze­

cież czeu. b y ł  i jes t żołnierz rossyjski , a mierzyliśmy 
się z n im ,  i nie zawsze by Ii-my na dole. Zapewne to 
ustępowanie Madziarów z każdego pola bitwy i z mjast 
obwarowanych jak Raab 1 Peszl,  może być wynikiem 
wysokiej taktyki; ale zdaniem naszem lepiej nieusiepo- 
wać. Koszut skoro co s t rac i ,  zawsze ma nowy punkt 
oparcia w odwodzie. W zię to  Preszburg 1 Wieselburg; 
on na to: będę się trzym ał wRaubie; wzięto Raab— o -  
sadzę się w Peszcie ; teraz gdy i Peszt się poddał, s ta­
nc pod Szeged inem ... a jeżeli Szegedin len sam los 
spotka, pójdę na partyzantkę! A kiedy odjeżdżasz bądź­
że zdrów! Kto m iał armię stolysięczną 1 od 8 miesięcy 
c a ły  kraj w swej mocy, a nic nie zrobiwszy, puszcza 
się na [ arty zantkę , len podobien do tego gracza co t r z y -
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•starczyć ile b ę d / i e  t rzeba  za op la ta  s tosowną 
<lo pory r o k u .  Tenże przeds ięb iorca  u t r z y m y ­
wać  winien rachu nk i  zb o ż o w e ,  naj regularniej  
w ks ięgę  j e g o  wpisywane .

Pan  Ja r a c z ew sk i  n aw e t  inne s łużby d w o r ­
skie w na tu rze ,  lub przez q u a n t u m  w y n a g r a ­
dza .  I tak : e k o n o m  i pisarz b iorą,  pierwszy 
2</, drugi  lVł°/o czystej  int ra ty ;  gorze lniany od 
n a d d a t k u  sp i ry tusu ,  zamiast  zap ła ty dos ta je  wy­
na gr odz en ie  ; owczarz  z ow cz a rk am i  dosta je  za 
każde  100 owiec  10 ta la rów, 2 f k korcy  żyta i 
p o  g a rn c u  każdej  j a rzyny.  Mała  inl rala m a łe  
7. isługi;  m a ł o  owiec ,  m a ło  ta la ró w i o rd v n a r v i ;

1 '  J J  *

po my śln ość  i n iedola dzieli się wspólnie.
« O d  czasu lego u k ł a d u ,  mówi  p.  J a r a c z e w ­

sk i ,  n igdy  o r o b o tę  nie mi. \ ł em k ł opo tu ,  gdyż 
wszys tk ie  siły swego praw ego  r o z u m u  silą s o ­
bie k o m o r n ic y ,  aby  nas od szkody uchronić .  
Jeżel i  j es t  jaki do zo r  , to tylko dla por ządku,  
lecz p i lnowanie przy pracy  zupe łn ie  n iepo t rze-  
b n e m  się s la lo.  W  r o z m o w ie  baczność  moję ,  
t rafnie na n iepos trzeżone  nie raz  n ie d o g o d n o ­
ści zwracają  i l ak  się d u c h e m  spółki  dobrz y  
ludzie  przejęl i ,  iż ju ż  nie są,  ani s to do ły ,  ani 

zboża ,  ani g o s p o d a r s r w o  moje tylko nasze , za 
co  dzięki Bogu.«

T e n  sposób  u k ł a d ó w ,  przez przypuszczenie 
prn co w nik ow  w iejskich do  spółk i  w p ro d u k t a c h ,  
j e s t  już o d d a w n a  znany w kr a j ach ,  w k tó ry ch  

pańszczyzna  nie istniała,  lub gdzie była znie­
sioną.  W e  F r a n c j i  j e s t  kilka rodza jów p r o ­

wadzenia  go sp o d a rs tw a  wie jsk iego:  obrab ian ie  
g r u n t ó w  ludźmi i sprzęgami dw o rsk ie m i ,  co 
wszakże może  się tylko s tosować  d o  mnie j ­
szych  m a j ę t n o ś c i ; w ydzierżaw ianie i oddaw anie 
n a  sp ó łk ę .  T e n  os ta tni  spo só b  j e s t  wszakże

najpospol i t szy.  Ro zm a i te  są przy ję te  po ds t aw y:  
sp ół ka  we  wszys lk iem , nie tylko w p r o d u k ­
tach  z iemskich ,  ale w c h o w ie  t r z ó d ,  lub leż 
tylko  w p r o d u k t a c h  z iemskich,  i zasada spółki ,  
k tó r ą  dziś  usiłują zas to sować  do ha n d lu  i p r ze ­
m y s łu ,  k tó r a  tyle spr ow adza  t rudnośc i  i zamie­

szał’] tv mias tach ,  w pr zemy śle  i gospodars tw ie 
wie j sk iem znaną j e s t  i p r a k ty k o w a n ą  od n a jd a ­
wn ie j szych  czasów.

J e s t  ona na jnatura ln iej szą,  na jprost szą  i na j ­
sprawiedliwszą,  bo opa r t ą  na wspólnej  pom yśl ­
ności  lub niedoli .  W sz y s tk ie  inne uk ła d y  za-

m j f  s tu ty s ięczn y  bun k ,  a d a w szy  go sobie ro zb ić ,  chce 
po tem  o d e g ra ć  się , pon i te ru jąc  po z ło tó w c e .  M ożnaby  

w y  prorokować że koniec z n iepodleg łością  Madziarską! 

dop ieruż  to będzie  sad  o s ta teczn y ;  o ło w ia n e  p igu łk i  
rozpoczną, swoję  op e racy ą  jak  w W ie d n iu ;  ale czy  to le ­

k a rs tw o  wzbudzi  wierność w M adz ia rach?  o tent na dwoje  

bab k a  w r ó ż y ła ;  n a jp ew n ie j  że jak ie  s lo tys ięcy  dobiego  
żo łn ie rza  po trzeba  będzie  na u trzy m an ie  tej wierności;  
a i to jeszcze nie p ew na  czy szlachta  M adz ia rska  w y ­
k rz y k n ie  jak  za czasów M a ry i  T e r e s s y : A lo ria m u r pro 

i r g e  noslro l Koniec końców A u s t r y a  leczy się na sw ą nie­

moc recept,ą I l ip o k r a t e s a , to je s t to g n iem  i żelazem. 
K ońsk ie  to leka rs tw o  zabija c h o ro b ę ,  ale  często i pa- 
c y e n ta .  Żal naui ty lko  ty ch  braci na szy ch  k tó rzy  tam 
ponieśli  g ło w y  swoje! Pow iada ją ,  i s ł a w o  im, że w szę ­

dz ie  dotrzym ali  p o l a ;  krok n iepo l i tyczny  okupili  p rz y ­
na jm niej  m ęz tw em . Z resz tą  my tu  w Galicyi je s te śm y  
j a k  na kom edyi;  w szys tko  co nas  otacza j e s t  z łu d z e ­
n iem ,  deko raey ą .  D ekoraeyą  są g w a r d y e  narodow e,  de- 

koracyą wolność d r u k u ,  wolność  s to w arzy sza l i  się ,  g w a ­
r a n c j e  k o n s t y t u c y j n e ; n iechże  m aszyn is ta  z a d z w o n i ,  a 

scena w m gn ien iu  oka się zmieni i u j rzv rn y :  cenzo­

rów z  nożycam i,  t u r m y  zakra tow ane  i podziem ia,  tajna, 
po licyę ,  Zgoła c a ły  ap ara t  p iek ie lny .  W s z y s tk o  na co 
p a t r z y m y  j Pst z łu d zen iem ;  t r z y  ty lko  rzeczywistości nie 
są żadną  u łu d ą :  stan ob lężen ia ,  papierki czerwone i zie­
lone —  i — rnióz.

u s z e  są korzystniejsze dla je d n e j  I j l k o  lub dla 
drugiej  Strony ; ten u t rzymu je  ró w n o w a g ę .  Rok 
j e s t  lepszy lub gorszy,  p r o d u k ta  tańsze lub 
droższe,  pieniądz obfitszy lub rzadszy ,  nic tu 
nie wp ły wa  na wzbogacenie  i i ę  j e d n y c h  lub 
ru inę  d r u g i c h ;  wszys tk ich byt  się polepsza lub 
pogorszą w s to su nku  wzg lędnym  d o  s tanu  ka­

żdego .
Czyli  t en  sposób,  używany w innych k r a ­

j a c h ,  da się zas tosować do  go sp od ar s tw a  ga­
l icyjskiego,  to rzecz  właścicieli .  Sądzimy że z r a ­
zu będą  t rudnośc i ,  jak ich dozna ł  sam p. J a r a ­
czewski ,  bo  nic t rudniej szego  jak wznowienie  
na wsi,  między  ro ln ikami ;  ale że on  jes t  naj- 

\  lepszy,  dowodz i  nic tylko doświadczenie  pana 

J a r a e z e w s k i e g o , ale doświadczenie wiekowe 
w innych kr a ja ch .  System udziału w zyskach 
lub s t r a t ach ,  system usląpieri  (tu remise)  j e s t  
z apr ow adz ony  we Francyi  w wielu ga łęz iach  
adminis iracy i  finansowej rządowej ,  j es t  z a p ro ­
wadzony  w części już  w przemyśle  i handlu  i 
wszędzie wydał  skutki  najlepsze.  Zda je  się iż 
z czasem będz ie  on zastosowany do  wszystkich 

prawie  prac  i p rzeds ięwzięć,  po t rzebujących  
wspólnych  i zb io rowy ch us i łowań.

Dziennik Dalnmiyńska-llorwcicfni-Slawonski wy­
chodzący w Zagrzebiu w Numerze z 6 Stycznia za­
wiera artykuł ze Lwowa wymierzony przeciw P o­
lakom jakoby się na ślepo przywiązali do sprawy 
madziarskiej. Korrćspondent,  -czy jaka gazeta z 
których czerpał powyższy dziennik wiadomości:  j a ­
koby i jednej wioski w obwodzie Tarnowskim nic 
było z którejby nic poszedł Polak w  szeregi ma­
dziarskie, jakoby około t<>,noo takich ochotników 
w alczy ło  p rz ec iw  braciom S ło w ia n o m  z braćm i M a ­
dziarami, są zgoła kłamliwćm źródłem. Jest wpraw­
dzie z i ,5oo Polaków na Węgrzech:  ale któż oni 
są?, oto częścią wychodźcy z krajów polskich będą­
cych pod Rossyą, którzy prześladowani, wydawani od 
rządu austryackiego woleli ponieść głowy swoje w 
bój, niż marnie ginąć pod knutem lub na Sybirze Z 
Galicyjskich obywateli nikt prawie nie poszedł, prócz 
małej cząstki takich, którzy nie mając co robić w 
domu pobiegli za góry szukać szczęścia w zawodzie 
wojskowym. Co indywidua robią,  nie należy kłaść 
tego na karb całej prowincji: bo żeby Galicya uzna­
ł a ,  że jej zbawienie jest w Węgrzech,  pewnie nie 
io, ale sto tysięcy mężów byłoby stanęło z postano­
wieniem umrzeć lub zwyciężyć.

W ie lk ie  p ań s tw o  niemieckie znalaz ło  się z N ow y m- 

Rokiem w n iem a ły m  k ło p o c ie  : nie wie  bowiem, kio 
niem ma rz ąd z ić  i w jak i  sposób. Uczeni  panow ie  s e j ­

mu frankfurck iego  myślą ju ż  d ługo  nad te'm, i n i c  w \  - 

m y śleć  me mogą. S ł y c h a ć ,  że sześć  sposobów o d k r y l i ;
p okazu je  się, że ła tw ie j  o sze sc ,  jak  o jed e n  a d o b ry .  

Ale darm o ! co g ło w a  to ro z u m ;  a tam rozum ów nie 

brak, i lo p a te n to w a n y c h .  Jed n a k że  wszyscy  się godzą, 

aby  jed e n  na jpo tężn ie jszy  z po ten ta tów  R zeszy  zas ia d ł  na 
Ironie niemieckim — ale to tw a rd y  orzech do z g ryz ien ia ,  
bo k a żd y  się p y t a ,  a który f o l  M ałe  s łó w k o ,  a jak ie  

t r u d n e  do rozw iązan ia .  Deputowani frankfurccy  fory tu ją  
podobnoć  króla pruskiego; za to B aw arva  i c a łe  p o łu d n io ­
w e  Niem cy m y ś lą  o kimś innym. Sieć  d y p lo m a ty c z n y c h  

in t ry g  ma podobnoś w O ło m u ń cu  g łó w n y  w ę z e ł  i ztain- 
tąd  rozciąga się przez H an o w er  do Anglii,  gdz ie  jak  w ia ­
domo , zbiegli się na jzaw o łan s i  polityczni P in e t to w ie .  

Z resz tą  w iem y ,  że J o h n - R ’dl nie bardzo  m iłem  okiem 

p a t r z a łb y  na j ed n o ść  i potęgę Niemiec.
N a  horyzoncie  po litycznym  F ra n c y i  b ł y s ł a  b łędna  

gw iazdeczko ,  k tórą,  jeżeli  kom u się podoba, może w d o ­

brej  wierze b rać  za Napoleońskie  s ło ń c e .  L u d w ik  N a ­

poleon z o s t a ł  p re zy d e n te m ,  przyczćm  wyrzekł kilka s łó w  
mc m eznaczącycli  i w tein nawet nie p rzesad z ił  s w e 'o  

poprzednika F i l ip a ,  m is trza  mów k tó re  nic nie m ó w i ły .  

Co L udw ik  Napo len  zrobi —  lego on sam nie wie , a inni

*** Poznań 7 Stycznia. (Korresp ) Panie Redak­
torze! Nowy rok otworzył się u nas pierwszą prak­
tyczną oznaką podziału W. Księztwa. Na d. 3 b. ni. 
odebrała tutejsza regeneya polecenie prowadzenia 
wyborów według linii demarkacyjnej pana jenerała 
Schliffera. Wiadomo ci już że król i ministeryum 
linią tę podpisało w  Berlinie i że do potwierdzenia 
w  Frankfurcie odesłaną została. Co się z nią da-  
Ićj dzieje niewiadomo. Dla tego też odpisała re ­
gencja że linia ta nie jest jej dokładnie znajoma, 
że prosi o objaśnienie jakie ma być według nićj 
postępowanie. Jeż< li się nie mylę, idzie o to, aby 
oborców z polskich powiatów przeciągnąć do miast 
Niemieckich. Znaczne bowiem części polskich po­
wiatów do Niemieckiej części są przyłączone. Z tych 
więc oborcy Polacy, liczbą niemieckich oborców któ­
rych znajdą w mieście niemieckiego powiatu, zneu­
tralizowani zostaną. Innej rachuby w  tym kroku 
rządu upatrzyć się w tej chwili nie daje. Jest  on 

i dosyć ważny gdyż według tego rozporządzenia w 
Lesznie np. gdzie żywioł niemiecko-żydowski naj­
bardziej się sroży, czterech deputowanych dla Księz­
twa obierać będą Z innćj strony pocieszający jest 
cokolwiek wypadek Landszaftowy. Rata noworo­
czna prze/, obywateli uiszczoną została i niedobór 
óo.ooo do 80,000 talarów, można za zupełną racho­
wać wygraną co do kredytu prowincyi. Nad wszel­
kie oczekiwania lepiej, niespodziewany ten rezultat 
się pokazał. Doniosłem był,  że Liga miała odbyć 
swe zebranie w  Szamotułach. Inaczej postanowio­
no, gdy p. Działyński pałac swój w  Kurniku na ten 
cel ofiarował. Odbędzie się więc w  Kurniku i za­
cznie się na 10 b. m. Przyznać potrzeba, że rząd 
wszelkiego dołożył starania aby delegowanym jak 
nojniewygodniej było. Zapewne spodziewa się, iż 
nie jeden sobie przypomni przysłowie - chłodno — 
głodno — bo to wszystko łatwo w malem miaste­
czku jak Kurnik wydarzyć się może),  a do domu 
daleko-,  (co u niejednego z delegowanych prawdą 
będzie oczywistą)— przypomniawszy zaś .. odjedzie. 
Spodziewać się jednak należy, że ta pierwsza pró­
ba chwalebnie dla Ligi wypadnie,  że raz zawiąza­
na, ułożywszy statuta i obrawszy dyrekcyę, działać 
zacznie. Projekt do statutów od dyrekcyi tymcza­
sowej podany ma w  sobie znowu te same co pro­
jekt pierwotny wady: za nadto rozciągłą określa 
działania sferę, i o działaniu same tylko niepewne 
napotykają się ogólniki. Sądzę że zgromadzenie de­
legowanych przerobi go na dokładniejszy a szcze- 
gólmćj że go praktyczności nacechuje piętnem O 
ile się dowiedziałem będzie, podobno stenograf, a 
wtedy niezawodnie gazeta Polska, organ Ligi, spra-

jeszeze  mniej wiedzą. T ym czasem  oddaje  on wizyty, 
i s łu ż b ę  swą stroi w napoleońską l iberyą.  Najlepiej  V ie
podobnoś T hiers  i j eg o  spolnicy, jak i  motyl się w y w in ie  
7. napoleońskiej  poezwarki .  (Dok. n.)

—  W  roku 1 7 6 8  Zwołano sejrn u n iw e r sa ła m i .  Kniaź  

R c p n in ,  m e ty lk o  w W a r s z a w i e ,  ale po  w szys tk ich  s e j ­

mikach na w yborach  p o s łó w  p rzew o d z i ł-  D a ło  to po­

wód do pociesznego zd arzen ia .  R e p n in  p o w y s y ła f  po 
w szys tk ich  pow ia tach  oficerów m o sk iew sk ich ,  7. listami 
do p rezy d u jąc y c h  , w nich w skazując  im kogo mieli 
ob rać  p o s ł e m ;  g d y  jed e n  z oficerów ty c h  p r z y b y ł  
7. podobnym  listem do K uczyńsk iego  , podkom orzego  

p o d lask iego ,  podkom orzy  p rz ec zy ta w sz y  list,  tak p rz e ­

mawia : Kochani panowie i b rac ia!  P ose ł  N a j ja śn ie j ­

szej Cesarzowej Imci pisz-e do m n ie ,  abym  się s t a r a ł  
w y b r a ć  p o s ła ,  p rz y ch y ln eg o  zb aw iennym  zam y sło m  dla 
naszej wielkiej tn o n arch in i ; pew ien  będąc , źc nie m o że -  
my nikogo p rzychy ln ie jszego  tej monarchini wyl rać ,  ja k  
w ła sn e g o  je j  kapitana tu p rz y to m n e g o , p ro p o n u ję  go 
wam za po s ła  z wojewodzt  wa naszego .  —  S z lac h ta ,  
u której podkomorzy K uczyńsk i  b y ł  w szys lk iem , w ch o ­
dząc w ten  żart  . z g o d a !  Zgoda! z a w o ła ła  jed n o m y ś ln ie  ; 
napisano lau d u tn  1 oddano j e  kapitanowi.  U ra d o w a n y  
Moskal  powraca .  -— A któż w y b ran  ? z ap y tu je  kniaź  R e p ­
n in .  —  K a k  z e - j a .  odpowiada kap itan .  —  D u r a k !  z a ­
w o ł a ł  ro z g n ie w a n y  R epn in  , i , kopiąc go nogą , aż do 
p r z e d p o k o ju ,  powtarza  u s taw n ie .  f f o n  d u ra k !  
durak  !



Wozdania z szczegółowych sessjj czytelnikom udzie­
lić nie omieszka. Jeżeliby tak b y ło ,  to ci dopiero 
panie redaktorze ogólny całego zjazdu doniosę r e ­
zultat. Tu jeszcze wspomnieć muszę, Ze jenerał ko­
menderujący p. Bruneck nie pozwalając na zgrom a­
dzenie delegowanych w  Poznaniu, jak najgrzcczniej- 
szemi słowy i z własnego popędu, p r o p r i o  m o t u ,  
p ro tekc ję  obiecał wojskową. Wspaniałomyślne to 
przyrzeczenie, czyliż nie przypomina, zachowując po ­
równanie, sejmów Warszawskich w  naszej sam o­
dzielności ostatnich czasach pod opieką rossyjskich 
bagnetów  obradujących? Zawsze jednak troskliwość 
p. jenerała  zabezpieczy nas od podłych napaści ży­
w io łu  niemiccko-żydowskiego, który wszakże, nie- 
znpominać proszę—jest uzbrojony. A więc dobre i to.

Przyjm Panie Redaktorze wyraz etc. etc. M. M.

A u s t r y a.
ll'ieda'i 8 Stycznia. Dziś nakonicC w  skutku przy­

wrócenia bezpośredniej z Pesztem komunikacji,  na­
deszły z ta ni tą d wiadomości daty 6 b. m. wieczór. 
Potw ierdzają one wieści o ucieczce Kossutha i j e ­
go stronnieiwa do Debreczyna. Oprócz korony ś. 
Szczepana i insygniów królewskich, zabrał on także 
z sobą prassę  do wybijania banknotów. K om ite t  o- 
brony kraj .wćj i ci wszyscy, któ rzy  ogłosili tron 
W ęgierski za w akujący, przyłączyli się do swego 
pana. Za powrotem wysłanej do ks. Windischgratz 
deputacyi z lir. Ludwikiem Bathiany na czele, armia 

W ęgierska w  nocy z d- 4 na m- opuściła Peszt 
ta jemnie i udała się drogą ku Debreczynowi. Armia 
ta zaledwie io  do 12,000 ludzi liczy. Nazajutrz w 
Piątek, marszałek wkroczył do Pesztu. Ban Jellaczycz 
prowadził najpierwsze kolumny i defilował przed 
księc iem , który tego samego jeszcze wieczora w y­
słał syna swego z kluczami miast bratnich do O ło ­
m uńca ,  dla złożenia ich J. C. Mości. Mieszkańcy 
przyjęli wojska cesarskie jako oswobodzicieli, a B a­
na Jellaczycz radosnym powitali okrzykiem.

[Gaz. H 'ied.)
Powszechnie tu  mniemają, że wojska cesarskie 

Wyruszą bezzwłocznie w  okolice niższego Dunaju ce­
lem zupełnego stłumienia Węgierskiego powstania, 
i schwytania głównych jego przywódzców; s4 z tych 
ostatnich czeka jak się zdaje kara śmierci,  a inni u* 

legną również surowem u postępowaniu.

Wczoraj obiegała tu  pogłoska o wzięciu W e n e ­
c j i ,  do czego powodem jest zapew ne, rzadko zda­
rzająca się okoliczność, że laguny zamarzły.

Coraz więcej mówią o mającćm w krótce  nastą­
pić rozwiązaniu sejmu w  Kromicryżu; do czego za­
pew ne przyczyni się niemało świeżo otrzymane przez 
m i n i s l e r y u m  v o l u m  nieufności Przygotowane z stro­
ny gabinetu p raw a zasadnicze, których redakcyą 
podsekretarzo" i stanu Helfert przypisują, tak silną 
miały wywołać oppozycyą, ze j e cofnąć musiano. 
Usiłowano w  nich na pozór naśladować konstytucyę 
przez króla Pruskiego nadaną, | ecz najwolnomyślniej-  
sze właśnie jćj paragrafj usunięto. InsCtucya gwar-  
dyi narodowej zniesiona, prasa poddana władzy po­
licyjnej, p raw o stowarzyszenia, przez obowiązek li­
da wania się do władzy o pozwolenie, p0fjanc w w ą t -
pliwość; przysięga na konstytucją usunięta; możność 
Uwięzienia bez sądowego rozkazu 1 1. p.

Głównym pow'odem ciągłego opóźniania się po ­
ciągów na kolei żelaznej północnej zdają się być nad­
zwyczajne mrozy w  skutku kórjch  woda w  pompach 
zamarza, i szyny w  w ielu  miejscach pękają.

Praga  8 Stycznia. Zdaje się że rząd powziął 
stały zamiar uznania Słowiańskićj Austryi, i robienia 
wszelkich Slawizmowi koucesyj. Tak wczoraj nad­

szedł dekret minister} alny, który dziś lub ju tro  bę­
dzie ogłoszony, zawierający postanowienie cesarskie, 

że uniwersyte t P ragski,  będzie uniwersytetem Sła- 
" 'iańskim i nakazujący, aby wszyscy profesorowie 
óiiewali p relekcje swoje w  języku czeskim, dozwa- 
*ując jedynie prywatnym d o ce n to m , odczytów nie­
mieckich.' Gaz. Wroc.

t t  Kromieryi 8 Stycznia. (2 korresp.)* Znaną waiii 
już jest deklaracya, którą w  dniu 4 b. m. przed śamćm 
rozpoczęciem rozpraw  nad prawam i zasadniczemi, to 
jes t  nad jedynym rozdziałem k o n s ty tu c j i , minister 
Stadion w  izbie przeczytał. Treść sama tej deklara­
c j i  nie ubliża w prawdzie izbie, jednakże pod w zglę­
dem formalnego znaczenia tej dek larac ji ,  uczula w ięk­
szość izby konstytucyjnej , konstytucyjną i parlam en­
tarną herez ją :  zażądano natychmiast druku lej de­
klaracji i rozprawy nad konstytucją rozpoczęte za­
wieszono. Rzecz tę  najwięcej do serca wzięli,  tak 
okrzyczani za ministeryalnych 1 reakcjonis tów  Czesi. 
Napisali kontradeklaracyą, nie dość kategoryczną 
wprawdzie ani rozcinającą pytania. Zebrali na nią 170 
podp isów , przyczetn cała lewa strona złączyła się z 
Polakami wszystkiemi i dziś wnieśli ją do izby. Mini- 
steryum na samą w iadom ość o tern, pośiód debatów 
nad kontradeklaracyą, wniosło now ą,  wyjaśniającą 
niby, iż nie było jego celem wolności izby tamować. 
Ale to nie skutkowało i przy w etow an iu  tajemnem 
na gałki, większość g łosów  l,y|a za kontra deklaracją 

znakomita, bo 97, wszystkich wetujących uq5, za 
kontradeklaracyą 196, przeciwko 99. W  skutek te ­
go, spodziewają się jedni rezygnacji ministrów, d ru ­
dzy rozwiązanie i/by.
— (Posiedzenie 8 Stycznia) Prezes; Strohbach. Na 
ławie ministrów: S tad ion ,  K raus  Thimfeld. W  p o ­
czątku posiedzenia prezes Strobach oświadcza, iż 
mu wręczono naglący wniosek deputowanego Pinkas. 
Gdy jednak w  interesie wolnego obradowania sam 
przyłączył się do tego Wniosku, w zywa zatem p ie rw ­
szego w iceprezydenta , aby stosownie do regulaminu, 

zajął krzesło prezesowskie.

Doblhof zająwszy miejsce, przedstawia wniosek 
(podany przez nas onegdaj a przeZ 1 "3 członków 
podpisany. Poczem wzywa dep. Pinkas, do przed- 
łeżenia wniosku tego powodów.

P in k a s :  (z m ó w n icy )  - P a n o w ie !  7. n ieśm iałością  
w s tęp u ję  na m ó w n ic ę ,  to miejsce k tóre  do tąd  w  ca-  
łćj monarchii najwolniejszetn było , brawo). Mówię 
z nieśmiałością, gdyż wszyscy ci co p rzed tm ną z niej 

przemawiali,  tchnęli uczuciem wolności myśli i s ło ­
wa. Ja  zaś nie mam już tego szczęścia. Od osta­

tniego bowiem oświadczenia ministeryum, wszelka 
wolność myśli a n aw e t  [postanowienia zniweczona 
jest przedernną i moimi politycznymi przyjaciółmi. 
I mnie się dostała*.smutna missya w  udziale mowę 
pogrzebną tej Wolności odmówić. Muszę tu  z góry 
zapobiedz zarzu tow i,  jakoby w  naszym planie leżało, 
zaprzeczać prawa gabinetow i,  do mówienia przed 
rozpoczęciem dyskussyi. O w szem , to prawo w  zu­
pełności przyznajemy ministrom. Nie to w ięc ,  żc 
minister m ó w i ł , lecz to co mówił, przedmiotem jest 
mojego wniosku i ttfojego zażalenia. Sposób zreda­
gowania jak równie rozciągłość oświadczenia m jn j. 
s teryalnego, które nietylko 8 1 fllfi nadto cały tok 
rozpraw reguluje,  uważam za niegodne sejmu us ta­
wodawczego- (oklaski). Jeźli ministeryum położyło 
k w es t ję  gab inetow ą, to nie mani nic przeciwko te ­
mu ; jego oświadczenie jest m anifestem, jest  listem 
grożącym, jes t dekretem nadw ornym , przedmarco- 
wym (oklaski). Zeszyt,  który tu trzymam w  ręku, 
zawiera nowe nasze praw o publiczne austryackie: 
zawiera on reskrypta cesarskie z l b  Maja i 6 Czerw­
ca , a naw et ministeryalne oświadczenie z dnia 7 
W rześn ia  uznające sejm za konstytuujący a zatem 
nierozwiązalny (oklaski ; zawiera zapewnienie przy­
jęcia  uchwalonćj w olnśm  głosowaniem zastępców 
ludu konstytucji . Przyznaję szczerze P an o w ie ,  że 
moja dyplomatyczna wiedza nie tak daleko s ięga,  a- 

bym oświadczenie ministra umiał pogodzić z tern 
now em  praw em  publicznein austryackiem. W p ra w ­
dzie polega ono na zasadzie monarchii konstytucyj­

nej; lecz czyliż Izba zaznała kiedykolwiek taką za­

sadę? Uznała ją  w  S ierpn iu ,  w e  W rześn iu ,  uznała 
w  G rudniu ,  i z wielkiem poświęceniem uznała i

W StyCZIiiU. Kia ekegóż w ięc  w ą tp ią  o naszej i d '  

ja lności /  Dltł c z e g o  nas p o d a ją  w  p ode jrzen ie  w  0 -  
czach Wszystkich lu d ó w  w  Austryi? — R o zp raw iać  

nad te o ry a m i ,  nie je s t  to  jeszcze  n a ru sz ać  p r a w  k o ­

rony; nad teo ry am i ro z p ra w ia ć  t r z e b a ,  chcąc  przyjść 
do praktyki.

Że kommissya konstytucyjna położyła zasadę udziel- 
Hości ludu, jestto rzeczą równie naturalną jak potrze­
bną. Gdyby kommissya konstytucyjna nmićj była w y­
padkami wiedeńskiemi przyciśnięta, w tedy  ta zasada 
może mniej nyłaby po trzebną; tak zaś, tyle je s t  po trze­
bna , ile wystąpienie przeciwko niej ministeryum było 
niepotrzebnem. Nie myślę się tu  zapuszczać w  ro z ­
trząsanie teoryi, chociaż zdaniem inojćm taka rozpra­
w a Izbie wzbrottioną być nie m oże; mógłbym okazać, 
że ta teorya zgadza się naw et z ideą państwa patrv- 

monialnego, lecz nie w iem , czy mi oświadczenie mi­
nisteryalne zdanie ’moje wynurzyć pozwoli. Wyraźnie 
bowioin w niem wyrzeczono, że milczące naw et uzna­
nie wspomnianej zasady naruszeniem jest pryncip urn 
monafehicznego (oklaski). Muszę się jednakże w ysta­
w ić na takie niebezpieczeństwo, i zdanie moje Wzglę­
dem p&ragrafu 1. na poparcie mojegd wniosku Wypo­
wiedzieć. P a n o w ie ! są prawdy, które nazwałbym po- 
litycznemi objawieniami — prawdy teoryi, p rawdy ro­
z u m u , które nie potrzebują być ani d rukow ane, ani 
sankcyonowanc, a przecież są prawdam i.  Taką p ra w ­
dę zawiera § 1.; pytam was więc pan o w ie ,  eZy ten 
paragraf był drukowany, ogłaszariy lub sankeyonowa- 
nv w Marcu ? czemże my jesteśmy, jeśli nie wcieleniem 
tego paragrafu? (oklaski) Dla tego w ięc  paragra f  ten 
jest mi zupełnie obojętny; jeśli bowiem ma przestać 
być te o ry ą , jeśli ma przejść-w  życie i praktykę, musi 

wpoić się wr przekonanie ludti, a do ludu należy dy- 
nastya, gdyż dynastya spoczywa na miłości ludu. W tedy 
niechby jńż ten paragraf  był i odrzucony. Gdyby to  
jednak nie było przekonaniem lu d u , w tedy jest tylko 
prosięta złudzeniem, a w iadom o nam wszystkim, do ­
kąd złudzenie takie prowadzi, zaprowadziło nas z W ie­
dnia do K rom ieryźii , a ztąd Bóg wic dokąd jeszcze. 
Dla tego powtarzam  , że mi jest) obojętne, czy ów  pa­
ragraf  znajdzie przyjęcie lub nie. Takie było mc zda­

nie przed oświadczeniem tninisteryalnem. Musiałem 

je tu  wynurzyć, aby nie sądzono, iż ow o oświadczenie 
wpływ na mnie wywarło . Przez io zaś oświadczenie 
niepodobnym stało się już i dla.’mnic i dla Izby, to 
samo wypowiedzieć zdanie ,  by z własnego popędu  
być lojalnymi. Stąd mój w niosek ; bez tego paragraf  
nie ma żadnej w artości ani naprzeciw  ludu jak na­
przeciw kocony (oklaski). Oświadczenie zaś musiało 
zły wpływ wywrzeć, dyskredytuje bowiem sejm, nieu- 
bezpieczająckorony, ani jej świetności dodając; gdyż 
dzisiaj lojalność ludów z własnego natchnienia lepszą 
jest tronu podporą,  niż przymuszona uległość (huczna 
oklaski). Oto są powody mojego wniosku. —  Nie cho­
dzi tu o w otum  nieufności, ale o ocalenie honoru 
Izby. Chciano nam b o w ie m 'u c z y n ić  n iepodohnem  
objawienie światu, że w  lojalnych uczuciach wyprze­

dzamy Kidy. Nie dozwolono nam zbić obelgi,  jakie 
przedajna praso na sejm rzuca bezkarnie. Nie lękam 
się skutków mojego wniosku; za honor poświęcam 
tfie życie; jeśli Izba żyć przestanie, więc niechże przy­
najmniej jej honor będzie ocalonym! (grzmiąceoklaski.)

Szusełka mówi za wnioskiem. Oświadczenie mi­
nisteryalne nic jako objawienie zdania, łecz jako groź­
b a ,  wstrząsnęło zasady Izby konstytucyjnej, która za­
tem najuroczyściej zaprotestować Winna. Prawna pod­
stawa Izby jest zachwiana, gdyż oświadczenie stoi 

w  sprzeczności z manifestem cesarskim z 3. Czerwca, 

w którym czytamy: " przy tern postanowieniu obstaję, 
widzę w niem bowiem rękojm ię, że konstytucja tak 

w  zasadzie jak i w  szczegółach będzie dziełem praw ­
nie wyrzeczonej w oli narodu, z którą iść ręka w  rękę 

niezmiennie postanow iłem .-  Tak samo mówi J. C. M. 

w  manifeście z figo C /e rw c a ,  że nie jest Jćj zam ia­

rem zakreślać granicę opinii swych lu d ó w ;  jeśli więc



ministeryum przy swem oświadczeniu obstaje, niechże 
więc Cesarza Ferdynanda zaskarży o naruszenie prin­
cipium monarchicznego. Oświadczenie zaskarżyło Sejm 
o zbrodnię zdrady g łó w n e j ; takową bowiem  popełnia 
każdy, narzucający monarchiczną zasadę. Skądże zas 
podobne zaskarżenie powstało  przeciwko Izbie , któ­
ra  zawsze okazywała swą do korony przychylność? 
Oświadczenie m ó w i : że pod godłem owej zasady, 
stawiono opór organom W ładzy wykonawczej i prze­
lano krew  hr. Latoura . Takie zarzuty, w  chwili przy­
stąpienia do obrad nad konstytucyą, potwierdzające 
bezwstydne obelgi dziennikarstwa, stanowczo odeprzeć 
wypada. —  D eputow any Fischhof wykazał zbrodnie, 
jakie pod godłem dynastycznej prawości popełniono. 
Miałże on wyliczać; wszystkich N eronów, Kaligulów, 
którzy zasiadali na tronach, a przecież zasady monar- 
chiczne nie zachwiali? Jakże bezwstydne zbrodnie 
•w imieniu religii spełniono, czyż więc dla tego nie 

wolno zatknąć jej sz tandaru? Te zasady, a nie żadne 
względy stronnictwa lub w o tum  nieufności, powodem 
są niniejszego oświadczenia ; bo Izba opierąjąc się na 
principium monarchicznćm widziałaby zachwiane po­
wołanie swoje do Krom ieryża gdzie ją  przeniesiono, 
aby mogła bez przeszkody nadal obradować.

( Koniec n a stą p i. )
Po Szuselce minister spraw  wewnętrznych usiło­

w a ł  wyjaśnić oświadczenie swoje z d. Ą b. m. po­
czerń Pinkas jeszcze raz wystąpił w  obronie swego 
w niosku który p r z y ję t y  zo s ta ł w iększością  i gG p lo ,  
sów  przeciw ko  99. W  końcu przystąpiono do ogól- 
nćj dyskussyi nad p raw am i zasadniczemi.

f f  W  całćj tej spraw ie jest to najważniejszóm, że 
p raw a  strona se jm u, partya słowiańska po pierwszy 
raz wystąpiła w  opozycyi i złączyła się z lewą nie­
miecką i polską, co dowodzi, że ta koalieya jest po- 
dobniejsza, jak połączenie się lewej z centrum, które 
właściw ie pod względem politycznym jest to, czem 
jest w innych parlamentach p raw a strona. —  Prze­
konać się ła two z deklaracyi,  albo raczej z wniosku 

Pinkasa żebyło 178 podp isów ,co  już przez się w ięk­
szość Izby w  tej shwili s ta n o w i ,  a przy g łosowaniu 
tajnćm przez gałki, pokazała się większość za w nios­
kiem 1 9 6 , —  co jest nowym dow odem , że tajne gło­
sowanie naw e t  w  kwestyach tak ważnych jest lepszem 
jak o twarte . —  T c i8 jg ło só w  przybyły z tych, któ­
rzy, — najwięcej urzędnicy, —  otw arc ie  z podpisani; 
przeciw  ministrom wystąpić nie śm ie li ; lecz im przy 
głosowaniu czarną kulkę dali.

F r a n c y  a.
P a r y ż  7 S ty c zn ia . —  W czoraj przed południem 

p. Ludwik Bonaparte  przyjmował deputacyą Pola­
ków. Je n e ra ł  Rybiński przedstawił prezydentowi 
sztabsoficerów i innych znakomitych aktorów rew o ­
luc ji  18 3 1 r. między którymi zwracali uwagę jenerał 
Sierawski i pu łkow nik  Zalewski, który i 5 lat w ię­
ziony był w  Kufsteinie. Olizar członek b. polskie­
go senatu  przedstawił prezydentowi członków b. sej­
mu polskiego, jacy znajdowali się w  gronie deputa- 
cyi. Mickiewicz słynny wieszcz Polski, miał do p re ­
zydenta m ow ę następującej osnows:

<>Panie Prezydencie francuzkićj Rzpltej!  Bóg po­
wołując Cię głosem ludu na p ierw s:ego  urzędnika 
wielkiego narodu wyjawił światu potęgę uczuć n a ­
rodow ych Uczucia te zaczynają już brać górę nad 
sztucznemi kom binacjam i indywidualnej lub jedno­
stronnej polityki. Twoja popu la rność , będąca w yra­
zem nadziei ludu na przyszłość i uszanowania ludo­
w ego dla prawdżiwćj wielkości przeszłe j, przedsta­
wiająca postęp który zawsze będzie przedmiotem 
życzeń ludu ,  równie jak ideę porządku publicznego 
który b y ł ,  jes t  • będzie zawsze podstaw ą dobrego 
bytu  wielkiego n a r o d u ; ta popularność mówię, nową 
nadaje rządowi tw ojem u siłę. Poświęciłeś tę siłę u- 
słudze Rzpltej- Od Rzpltćj zależeć będzie działanie 
jćj tak daleko rozciągnąć jak daleko rozciągają się sym-

patye ludowe dla tego wszystkiego co epoka napole­
ońska ma prawdziwie heroicznego, a rew o lu c ja f ra n -  
cuzka prawdziwie postępowego. Moralne granice 

tych ludowych sympatyj nie są dostępne dla ducha 
wyrachow ania  zwykłych polityków; Bóg jeden zna 
tajemnice ukrywające się w  duchu narodów. Czy­
sty umysł je  odgaduje, a dzielność zw iastuje, u rz e ­
czywistniając ideę czasu. Mówimy to do ciebie w  
tern przekonaniu, że opinie ludu polskiego i tylu 
milionów braci słowiańskich tu  wynurzamy. W znie­
siemy ducha naszego do Stwórcy i błagać go bę- 
dziem aby ci pobłogosławił w  wypełnieniu urzędu 
tw ojego ,  urzędu który tak jest ogromny jak siła, któ­
rą ci uczucie moralne ludu francuzkiego i wszystkich 
z nim sprzymierzonych ludów  nadało. Ludw iku  Na­
poleonie! Oby duch bohatyra którego imie nosisz> 

kierował cię w  twoich natchnieniach !
Na tę przemowę prezydent odpow iedz ia ł , że się 

z niej przekonywa jak dobrze Polacy stanowisko j e ­
go pojmują. ..Będąc przedewszystkim francuzem ” do­
dał «łączę się z F ranc ją  w  najżywszych sympatyach 
jćj dla Polski i życzę aby te sympatye przez wszyst­
kie ludy były podzielane." Następnie zwrócił się do 
pojedyńczych członków deputacyi i wypytywał ich o 
powody rozdwojenia między politycznemi stronnic tw a­
mi emigracyi,  równie jak o matcryalac jćj po ­
trzeby. ( G az. Hol.)

W ł  o c h y.
R zym  29 G rudnia. Sekcya p raw odaw cza  po­

stanowiła rozwiązanie Izb a minister Armellini do­
konał go wczoraj Z Ąo d ep u to w a n y ch , którzj je ­
szcze pozostali zaledwie trzecia część głosowała za 
konstytuantą. Ta, ma być dziś jeszcze ogłoszona przy 
odgłosie 101 wystrzałów działowych z zamku ś A- 
nioła, stosownie do rozkazu klubu ludowego. Klub 
rzvmski, który chciał wystąpić przeciwko ministe- 
ryum pozostał W  mniejszości, i musiał pójść za ogól­
nym popędem. Jun ta  groziła także rozwiązaniem

się. W czoraj rano zaledwie wstrzymano Corsinicgo 

od ucieczki do Florencyj. Teraz dał się znowu na­
kłonić do piastowania nadal władzy. Ks. Barberini 
wrócił z Gać ty i miał długą konferencyą z kardy­
nałem Castracane poczem wysłano natychmiast szta­
fetę do papieża. Zanosi się na wojnę domową, któ­
ra coraz więcej zdaje się być nieuniknioną.

Turyn  3 1 G rudnia. V\ ojna z Austryą jest iuż 

tak dobrze jak zadecydowana. Karol A lbert objeż­

dża wojska przeznaczone do boju. Zresztą dem o­

kratyczne ministeryum p. Gioberti ma zupełną w o l­
ność działania po rozwiązaniu Izby i rozpisaniu no- 

I  wych w yborów, które jak się spodziewają, będą mia­
ły zupełnie wolnomyślny charakter. W H orcncy i 
zwołano Izby na d. 10 Stycznia. [Gaz. Augs.)

U a n i a.
S zlezw ik  4 S ty c z n ia .  Z Kopenhagi nadchodzą 

tu  wieści w  najwyższym stopniu nas obchodzące. 
W iadom o, że ostatniego lata ministeryum duńskie, 
chcąc pokryć deficyt w  skarbie , prosiło Rossyi o po­
życzkę , za którą wyspa Bornholm miała być jej u -  
stąpioną. Teraz Rossya zaczyna się obawiać wskrze­
szenia idei unii Skandynawskiej i dla tego nie chce 
już więcćj pożyczać pieniędzy, która to okoliczność 
w  największy w ładze duńskie w praw ia  ambaras. 
Rzeczywiście byłoby dla Rossyi rzeczą bardzo g ro ­
źną ,  gdyby Dania zjednoczyła się zlSzwecyą 1 N o r­
wegią , a z Niemcami naturalnymi sprzymierzeńca­
mi unii Skandynawskićj ścisłe zawarła przymierze. 
W ie  to dobrze Rossya,  i dla tego wszelkiemi siła­
mi działa przeciwko tej idei. Dania bez księstw nie 
może się utrzymać (jako państwo udzielne. P an o ­
wanie na morzu i interesa handlowe Anglii zna- 
cznieby ucierpiały , gdyby trzy królestwa: Danii, 
Szwecyi i Norwegii a zatem obadw a Sundu brzegi 
do jednego należały państwa. Rossya znow u o b a ­
wia się o swoje szwedzkie prowineye, gdyby Dania

rzuciła się w  objęcia S zw ecy i , do czego byłaby 
zmuszoną przez utratę  księstw. Z tego pow odu R o s­
sya, chcąc zapobiedz nowej wojnie popiera teraz jak 
się zdaje tę partyę, która dąży do ustanowienia unii 
na wieczne czasy między Szlezwikiem a D an ią ,  i 
miała naw e t  zagrozić Szwecyi zajęciem wyspy Scho- 
nen, wrazie, gdyby Danii posłała wojska w posiłek. 
Zresztą nie podobna aby w ypraw a Szwedzka pow tó ­
rzyła się, gdyż opinia publiczna w  Szwecyi nigdy za­
borczym planom Danii bardzo nie sprzyjała. Inną 
podstawą trw ałego pokoju byćby m o g ło , gdyby król 
Duński,  którego męzkie plemie gaśnie p rz jb ra ł  za 
syna młodego ks. A ugustenburg ,  k tórem u bez tego 
po zejściu męzkiej linii Duńskiej księstwa Sziezwic- 
kie przypadną, i m ianow ał go namiestnikiem księstw 
wspomnionycb. Zdaje się że ani Rossya, ani Anglia 
nie będą miały nic do zarzucenia przeciwko tem u 
p lanow i,  który jedynie w  osobistej odrazie króla 
Duńskiego do ks. Augustenburg spotkać może prze­
szkodę. [Ostsee Z e i t )

l l o s s  y a.
Po bohaterskiej obronie szańcu Achtyńskiego i zu- 

pełnem porażeniu band Szamila na brzegach Sainu- 
ra przez wojska oddziału Dagestańskiego, kozacy 
liniowi odznaczyli się także na Kukaniu świetnemi
czAnami nieustraszonej odwagi. Niekornc plemiona 
Zakubańskie, powziąwszy zamysł jeszcze na początku 
wiosny pokuszenia się na  nasze granice, poczęły zbie­
rać się ze wszystkich stron już w  połowie Paździer­
n ik a .— Naczelnik prawego skrzydła linii Kaukazkiej, 
jen. maj. Kowalewski, w  oczekiwaniu ażeby zamiary 
nieprzyjaciela stały się jaśniejszeini, u lokował 8<>o ko­
zaków w  U s t - t a b i e ,  (ioo w Mikołajewskiej, i 700 
w Batałpaszyńskiej stanicy. P iechota zajęła stanice 
najwięcej wystawione na n iebezpieczeństwo; milicja 
Nogajców przykubańskich czyniła rozjazdy, sam zaś 
jenerał-m ajor Kowalewski z 7 5» kozakami i 4 ma 
działami pozostawał w  Czamłykskiej stannicy, jako 
w  punkcie centralnym. Skąd można było zasłaniać 
linie Kubańską i 'babińską. Dnia 3 i Października 
n iep rz y ja c ie l  korzystając z m g ły , udał się ku Sułta- 
nowskim aulom. Jednakże ks. Nagajski Adil-Girćj 
Kaplan-Nieczew, wkrótce odkrył ślady je g o ;  kozacy 
z radością puścili się za rabusiami i w ślad za nimi 
przeszli przez Kubań pod aułem Fdika-Abułow a. W  tein 
miejscu odkryty został cel górali napadu na stannicę 
Sengielejewską i wszystkie oddziały nasze szybko 
skierowane zostały na punkt zagrożony. Zaledwie 
od 20 do 3o przodkujących w  bandzie nieprzyjaciel­
skiej najczdników, wpadli do stannicy , gdy w ne t 
z drugiej strony .wkroczył do niej podpółk. Ungern- 
Szternberg z 2Ó<> kozakami pułku Stawropolskiego 
i uderzył na górali. Bitwa była nierówną, lecz przy­
byłe wkrótce dwie sotnie pułku Kubańskiego , p ó j  
dow ództwem  pułk. W o lk o w a , przerżnęły się prfez 
skrzydło, a cztery sotnie tegoż pułku zajęły tył n ie­
przyjacielowi. Górale mając za sobą jeszcze gtr/.c- 
wyżkę w  siłach, z oporem pnyjęli niespodziany na­
pad i rozpacznemi atakami usiłowali zniedrkozaków. 
Waleczni lin jcy okazali niezwykłą w ytrwałość i nie 
tylko nie podali tyłu ale naw et odpędzili górali. 
W tymże czasie przybył Esauł-Inoziem ców  z 4m a  
konnemi działami i morderczym ogniem kartaczo- 
w ym  zmusił nieprzyjaciela do odstąpienia. Napró-  
żno górale mając na czele 60 0  dobornych najezdni-  
ków  starali się zachować porządek. P ięć  razy za­
trzymali się ażeby dać odpór, lecz za każdym razom 
artylerya konna sypiąc kartaczami, spędzała ich z ko­
rzystnych stanowisk. W  trakcie tego kozacy jak or­
ły rzucali się na odstąpujące tłumy aż do zupełne­
go ich rozproszenia. N iezmordowani kozacy pędzi­
li rabusiów 3 o w iorst  do Kubania i przeszło 20  
w iorst za tę rzekę. Jedno tylko zupełne unużenie  
koni wstrzymało K ubanów  w  p ogon i,  lecz za to (i 
sotni pułku Choperskiego pod pułk. W aksm utem,  
które się do oddziału przyłączyły, pędziły górali j e ­
szcze kilka w iorst  '• J'm sposobem banila nieprzy­
jacielska i5 o o  najlepszych jeźdców  w ynosząca , nie  
tylko że nic nie korzystała w  stannicy, którą chcia­
ła zrabow ać, ale jeszcze poniosła okropną klęskę; 
około 3 o o  ciał zabitych rozrzucone były po całej dro­
dze; w ed le  w iadom ośc i osiągniętych z bliższych au­
ł ó w ,  w  całej bandzie nie pozostało 100 ludzi nie  
rannych. Kozacy w  koniach i broni odnieśli zna­
czną zdobycz; z naszej zaś strony zabitych 10, ra­
nionych 3 o i kontuzionowanych 9 kozaków.

(G az. kKarsz.)

R eda k to r  o d p o w ied z ia ln y

ł u g t a n  s i e m i e n s k i .

W  Drukarni D E. Friedleina.


